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Życie przyznało nam rację 


Żydzi wrogami Polski 


Aczkołwiek nie ogłoszono J£- 
szcze oficjalnych wyników zaii- 
knietej przed paru dniami sub- 
skrvpcii Pożyczki Obrony Prze- 
ciwłotniczej. te jednak iuż dziś 
wysnuć można — a nawet trzeba 
-—- szereg wniosków z przebieg: 
akcji, pożyczkowej. Chodzi nam 
tu c żydów, którzy — na czyis 
cichy rozkaz — postanowili całko 
wicie zbojkotować P. O. P. Nie 
wahamy sie stwierdzić: „zbojko 
tować*! Tak bowiem tylko moż- 
na określić stosunek mieszkające- 
go u nas elementu żydowskiego 
do sprawy Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej. 

Oddajmy jednak wpierw głos 
ozonowej „Gazecie Polskiej“, któ 
ra mimo swego — niekoniecznie 
rajbardziej wrogiego do żydów 
stosunku — zdecydowała się 
jednak napiętnować (w zbyt zre- 
sztą delikatny sposób) wrogi sto- 
sunek żydów do P. O. P. Oto sło 
wa organu OZN.: 

„Według obliczeń z dotychcza- 
sowej subskrypcji wynika. że u- 
dział żydów w Pożyczce Obrony 
Przeciwlotniczej wynosi zaledwie 
6,7 procent. A mamy prawie 11 
pc! żydów w porównaniu do re- 
szty ludności. 

Teraz „ciężar gatunkowy” tych 
1l-tu pct. Trudno określić dokład 
nie. jaka część majątku narodo- 
wego w postaci kapitałów, nieru- 
chomości itd. znajduje sie w re- 
kach żydowskich, iaki iest prze- 
ciętny dochód żyda w porówna- 
niu do dochodu wypadającego 
przecietnie na obywatela polskie- 
go innej. nie żydowskiej narodo- 
wości. Bez ryzyka możemy po- 
wiedzieć, że różnica wypadnie na 
korzyść żydów i to będzie różni- 
ca dość znaczna.“ 

Po raz pierwszy bodaj w dzie- 
jach tego pisma wystąpiono w 
taki sposób przeciw żydom. — 
Choć — wracając do rzeczy — 
stwierdzić musimy. że rozumo- 
wianie „Gazety Polskiej" idzie w 
calkowicie fałszywym kierunku. 
Utyskiwanie bowiem na to, że ży 
dzi -— zamiast 1l procent. daii 
tylko 6,7 procent ogólnej sumy 
P. 0. P. nie ma żadnego sensu. 
Gdyby bowiem do sprawy pod- 


chodzić tak. że ten. kto stanowi 
najliczniejszą (ilościowo) w Pol- 
sce warstwę, winien dać majwię- 
cej na pożyczkę. to wynikłoby z 


tego. Że naiwięcej musiałby dać 
ten, kto najmniej, albo i nic nie 


posiada: chłop, robotnik. bezro- 
botnv. Takie przecież podejście 
do tej sprawy iest z gruntu fal- 
szywe. 


Chodzi bowiem o to. by naj- 
więcej dał ten, kto nalwięcej ma. 
A dziecko już nawet wie dziś, że 
to nie kto inny, a właśnie żydzi 
są panami polskiego życia gospo- 
darczego; że w ich reku jest i 
przemysł i handel — i rzemiosło 
-— i adwokatura — i zawód Ís- 
karski — i wiele jeszcze innych 
dziedzin  Żwcia gospodarczego. 


gx 


(skandalicznie nieraz wyzyskiwa 
m) 50 albo 50 000 złotych. 
Piaczego tak sie stało? To py- 
tanie ciśnie się na usta każdego 
z nas. Dlaczego żydzi zdecydo- 
wali się na boikot Pożyczki Obro 
ny Przeciwlotniczej? Odpowiedź 
jest tu tylko redna: ich wrogi wo 
bec Połski stosunek trwa tak, jak 
istniał przed laty. Żydzi Polskę 
nienawidzili — i nienawidzą ją w 
dalszym ciągu. Nienawidzą za to, 
że istniejemy jako państwo nie- 
podległe i silne; nienawidzą za 
to. że dzięki długoletniej, syste- 
matycznie prowadzonej akcji po- 
litvycznej Stronnictwa Narodowe- 
20. całe społeczeństwo polskie u- 
waża żydów za obcych i wro- 
gich nam przybyszów czy przy- 


Roman E MÓWI: 


„Upadek żydostwa, ruina 


nie osiąga ono jeszcze liczne drugorzędne zdobycze, 


wszystkich 


jego wielkich planów 


to tylko przy- 


spieszają one katastrofę ogólna i zaostrza znakomicie jej charakter. 


| posuwa się dziś z piorunująca szybkością, a jeżeli na szerokim tere- 


| ...Po najświetniejszej karierze, 


jaką zrobili żydzi kiedykol- | 


wiek w swej przeszłości, historia bodaj wchodzi w okres ostatecznej 
ükwidac wpływów żydowskich i w ogóle żydostwa jako czynnika 


dziejowego. 


.. Wiek dwudziesty staje się epoka, zamykająca rozdział ży- 


| dowski w hisżorii świata.“ 


kulturainego i społecznego. Gdy- 
by więc tak właśnie patrzeć na 
udział poszczeg. grup w subskryp 
cii P. O. P. (a tyłko tak na tę spra 
wę patrzeć można), to wtedy ży- 
dzi winni byli dać nie 6,7 procent 
(jak dali), nie 11 procent (jak te- 
go chce organ OZN), ale przy- 
najmniej 65 procent ogólnej sumy 
subskrybowanej. . 
Tak jednak nie stało się. Żydzi 
winni byli dać miliony. a dali ty- 
siące. czy nawet tylko setki zło- 
tych. Fabryki i przedsiębiorstwa 
milionerów żydowskich, obraca- 
jące dziesiątkami milionów zło- 
tvch dały łaskawie na P. O. P. 
po 10060) złotych. Były zaś na- 
wet i takie wypadki, że fabry- 
kant żydowski dał na pożyczkę 
— na przykład — 20 000 złotych, 
a jego pracownicy — Polacy 


(„Przewrót”.) 


bledów; nienawidzą za to. że 
miast powiększać swół — i tak 
uż potwornie rozrosły—stan po- 
siadania, widzą kurczenie się je- 
go na rzecz Narodu Polskiego; 
nienawidzą za Chrobrego, za Ba 
torego, za Sobieskiego, za Dmow 
skiego, za Wieśniaka z Przytyka, 
za wachmistrza Bujaka z Mińska 


« Mazowieckiego, za każdego człon 


ka S. N.: nienawidzą za to, że 
nie chcemy dobrowolnie iść na 
ich — żydowskim — pasku. 

I ta właśnie nienawiść do Pol- 
Ski, wpajana od lat w umysły ży- 
doówskie. jest powodem zboikoto- 
wania przez nich Pożyczki Obro- 
ny Przeciwlotniczej. Rozwydrze- 
nie żydowskie doszło nawet do 
tego. że odmawiali wywieszania 
afiszów, reklamujących P. O. P., 
a w iednym z zażydzonych mia- 


Rok 4. Cena 10 gr 


steczek Małopolski pobili nawet 
współwyznawcę — żyda za to, 
iż zgodził się na podpisanie lokal- 
nej odezwy pożyczkowei. 

To wszystko Świadczy o jed- 
nym: że element żydowski jest 
nie tylko szkodliwy. ale nawet i 
wrogi dla Polski i Polskiego Na- 
rodu. Zycie potwierdziło raz je- 
szcze nasze stanowisko w spra- 
wie żydowskiej; stanowisko bez- 
względne i nieprzejednane, żąda- 
jace odebrania żydom wszelkich 
praw publicznych + obywatel- 
skich. 

Do żądań tych dołączamy dziś 
jeszcze jedno: natychmiastowej 
kosfiskaty wszystkich majątków 
żydowskich na FON i na potrze- 
by rozwoju gospodarczego Naro- 
du Polskiego. Trzeba wreszcie 
przestać bawić się z żydowskimi 
przybłedami, głaskać ich i trak- 
tować jako współgospodarzy Pań 
stwa Polskiego. 

Z torbami do Polski przyszłi, 
z torbami niech stąd się wyno- 
sza! (i. pat.) 
| | | 


Nie tykać ich ! 


Na murach Warszawy ukazały 
się zielone afisze wzywające de 
oczyszczenia handlu polskiego z 
żydów. Kilka takich płacht pa- 
pieru nalepioino na gmachu Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego 
przy zbiegu Al. Jerozolimskich i 
ul. Nowy Świat. 

I dobrze się stało, że akurat 
gmach tego Banku został upstrzo 
ny tym papierem i słowem. 

Aliści afisze te wisiały tylko 
kilka godzin, bo gdy! rano żydow- 
scy dygnitarze tegoż Banku za- 
częli zajeżdźać swoimi wspania- 
tymi limuzynami, aby udać się do 
„Ciężkiej“ codziennej pracy nad 
pomyślnością narodowego życia 
gospodarczego. wybuchła awan- 
tura. 

Wnet potem kilku woźnych 
szczotkami, drapakami i kubłami 
gorącej wody niszczyło niemiły 
papier i parzyło jego słowo. Pa- 
rzono też dużo, bardzo dużo her- 
baty dla zdenerwowanych dygni- 
tarzy żydowskich. 

Mądrym dosyć. 
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Problem Morza Śródziemnego (III) 


-= Zapalny punkt w sercu Europy 


Kilka słów należy powiedzieć je- 
szcze o ludności Gibraltaru, co o0- 
czywiście "nie jest bez znaczenia. 
Ludność miejseowa jest częściowo 
pochodzenia hiszpańskiego, częścio- 
wo zaś stanowi mieszaninę ńajroz- 
maitszych ludów  śródziemnomor- 
skich. 


O: Gibraltar toczyły się niekiedy 
długie wojny, zanim władztwo an- 
gielskie nad tym skalistym półwy- 
spem zostało ostatecznie ugrunto- 
wane i umocnione. Po roku 1704 tj. 
od opanowania skalistej fortecy 
mrzeż Anglików, miały miejsce trzy 
wielkie wojny o Gibraltar, zakoń- 
czóne ostateeżnie pokojem wersal- 
skim 1783. Traktat ten przyznał bez 
zastrzeżeń Gibraltar Anglii. 


Aby osłabić ważność i obron- 
ność tego kluczowego punktu na 
Morzu Śródziemnym, inne państwa 
rozpoczęły systematyczną pracę 
mad osłabieniem fortyfikacyj gibral 
tarskich. Partnerzy na Morzu Śród- 
ziemnym usiłuja sprowadzić do ge- 
ra wielkie znaczenie Gibraltaru. 
Wysiłki kontrahentów idą w tym 
kierunku, aby przez budowę no- 
wych fortyfikacyj w pobliżu okra- 
żyć i zamknąć pierścieniem niebez- 
mieczny dla nich Gibraltar, trzeba 
go unieszkodliwić w decydującym 
momencie. Do tego dążą dzisiaj 
Włosi, wspomagani od kilku lat 
przez Niemców i Hiszpanię. Od nie 
dawna nastąpiła bardzo wielka ry- 
walizacja i przygotowywanie się do 
zbrojnej rozgrywki. Podczas poko- 
ju z calą dokładnością do tej woj- 
my się przygotowują poszczególni 
partnerzy. Przygotowania te pole- 
gają głównie na budowaniu silnej 
floty wojennej, z drugiej strony na 
budowaniu baz obronnych lub za- 
czepnych, baz okrążających inne. 


Gibraltar został już osaczony, w 
ten sposób. Słabym punktem Gi- 
braltaru jest, że stanowi on przy- 
lądek, połączony wąskim piasczy- 
stem pasmem 2 lądem. W tym miej- 
scu właśnie umocniono hiszpańską 
miejscowość La Linea i podniesio- 
no ją do stanowiska fortecy leżącej 
na drodze lądowej, łączącej G'tbral- 
tar z resztą Hiszpanii. Gibraltar 
tworzy z wysuniętą południową czę 
ścią półwyspu Iberyjskiego zatokę 
o szerokości kilku mil morskich. 
Zatoka ta nosi nazwę zatoki Alge- 
ciras. Po jednym brzegu sterczą na 
wysokiej skale fortyfikacje Gibral- 
taru, na drugim (zachodnim) port 
i forteca hiszpańska tej samej na- 
zwy co zatoka nad którą leży (4Al- 
geciras). Port ten został znacznie u- 
mocniony i wyposażony w najnow- 
sze środki wojenne podczas wojny 
domowej w Hiszpanii. Gorliwie tą 
sprawa zajmowali się Włosi i Niem 
cy. Znaczenie tych dwóch fortec hi- 
szpańskich się podnosi o tyle, że w 
najbliższej Afryce, naprzeciw Gi- 
braltaru, znajdują się ziemie w rę- 
kach hiszpańskich. Hiszpańskie Ma 
roko znacznie szachuje i osłabia 
fortecę kluczową Anglii. Ze znacze- 
nia tej kolonii hiszpańskiej w Á- 
fryce zdawją sobie wszyscy spra- 
wę, zwłaszcza zaś rywalizatorzy na 
Morzu Śródziemnym. Podczas dłu- 
giej i krwawej wojny domowej w 
Hiszpanii (1926—1939) nie zaniecha- 
li Niemcy w Maroku hiszpańskim 
poczynić pewne umocnienia. Wypo- 


sażyli w dałekonośne działa port w 
Maroko — Ceutę, zamieniając ją na 
fortecę o zadaniu szachowania lep- 
szego Gibraltaru. Brama na Morze 
Śródziemne, dzierżona i zastrasze- 
mie strzeżona i broniona przez An- 
głię, została przez to mocno zagro- 
żona. Dalekomorskie działa Ceuty 
afrykańskiej śmiało mogą i celnie 
strzelać do Gibraltaru. La Linea, 
Algeciras, Ceuta — grożą działami 
Gibraltarowi. 

Dotychczas uchedziła ta forteca 
za niedozdobycia, zwłaszcza zaś od 


Gnebienie 


strony morza przy osłonie ciężkich 
jednostek morskich Anglii, Przez 
zaszachowanie z lądu wyżej wymie- 
nionymi fortecami hiszpańskimi zdo 
bycie Gibraltaru jest możliwe. Zdo- 
bycie Gibraltaru równa się * uzy- 
skamiu klucza do całego domu, do 
opanowania wpływów na Morzu 
Śródziemnym. 

Łatwo sobie przy takim położeniu 
Gibraltaru uświadomić i wytłuma. 
czyć można, że w ostatnich tygod- 
niach widzimy skoncentrowana flo- 
tę francuską pod Gibraltarem, aby 


Polaków 


go bronić za: wszelką cenę. Latwo 
też zrozumiemy znaczenie strefy 
międzynarodowej Tangeru w dAfry- 
ce północno - zachodniej. Zdobycie 
Tangeru lub zdemilitaryzowanie je 
go przez jedno z wrogich państw 
Anglii równatoby się z dalszym o- 
stabieniem, zagrożeniem i przybli- 
żeniem  niebezpieczeństwa do Gi- 
braltaru. W tym miejscu Morza 
Śródziemnego nie dojdzie do żad- 
nych zmian terytorialnych bez woj 
ny. (C. d. n.) 
Ludwik Gomołee. 


w Niemczech nie ustaje 


Niemcy są bezwzgledni w te- 
pieniu mnieiszości polskiej na 
swych ziemiach. Dowodem tegu 
wydalenie 2 Polaków. pp. Kazi- 
mierza i Zbigniewa Donimirskich 
z ich majątków w Prusach 
Wschodnich. Donimirscy są je- 
dynymi posiadaczami polskimi 
większych majątków ziemskich 
w Niemczech i przebywają na te- 
renie Prus Wschodnich od setek 
lat. 

W dniu 30 kwietnia 1939 r. o- 
trzymał p. Kazimierz Donimirski 
z Małych Ramz, w pow. sztum- 
skim, na drodze administracyjnej 
nakaz opuszczenia swojej majęt- 
ności w ciągu trzech dni wraz z 
całą rodzina, w tym dwojgiem 
małoletnich dzieci. Zakazano mu 
dożywotnio powrotu do gmiazda 
rodzinnego oraz pobytu na 
wszystkich terenach pogranicz- 
nych. Majętność Małe Ramzy li- 
czy 200 ha. 

Taki sam nakaz otrzymał od 
władz admiaistracyjnych znany 
działacz p. Zbigniew Donimirski 


z Waplewa. w pow. sztumskim. 
Waplewo jest największym ma- 
iątkiem ziemskim w rękach pol- 
skich na terenie Prus Wschodnich 
Majątek ten był wysoce uprze- 
mysłowiony, miał tartak, cegiel- 
nię. gorzelnię i liczne urządzenia 
nowoczesnego gospodarstwa rol- 
nego. W Waplewie była od lat 
polska szkoła, jedna z owych nie- 
licznych, które znajdują się w 
Niemczech dla kilkuset tysięcznei 
rzeszy zamieszkałych tam mło- 
dych Połaków. 

Zarządzenie władz niemieckich 
o opuszczeniu Waplewa i Małych 
Ramz przez ich właścicieli jest 
równoznaczne z wyzuciem obu z 
całego majątku, ponieważ pp. Do 
mimirskim nie pozwolono wyzna- 
czyć upeęłnomocnionych zastęp- 
ców. natomiast narzucono jakc 
administratorów osoby z marodo- 
wo - socjalistycznego związku 
rolników. 

Oba maiątki były zawsze w 
rękach polskich, a Małe Ramzy 
od 300 lat w rękach rodziny Do- 


Nieboszczyk — Polak „orogiem Niemiec” 


W ostatnim czasie Niemcy 
wznowili akcje wydałania Pola- 
ków ze Śląska Opolskiego, Po- 
graniczą i Prus Wschodnich. M. 
in. wydano zarządzenie wydałle- 
nia rolnika Boryczki ze Stawnicy 
w Złotowskim. który zmarł już w 
styczniu br. Fakt ten dowodzi, że 
wydałteń dokonuje się bez jakiej- 
[ZE Tie. TE EEE CZ 


kolwiek uzasadnionej przyczyny 
i że mają one charakter  złośli- 
wych szykan. 


O atmosferze, jaką działalność 
organizacyj niemieckich zdołała 
wytworzyć, dowodzi najlepiej 
fakt, iż w lokalach publicznych 
nie obsługuje się Polaków. 


Czesi też majq Niemców już dosyć 


Wzrost nastrojów antyniemiec- 
kich na ziemiach protektoratu, — 
sprawia władzom niemieckim co 
raz więcej kłopotu. 

W poszczególnych miejscowo- 
ściach dochodzi na tym tle do o- 
strych zarządzeń miejscowych or 
ganów. niemieckich, co z kolei wy 
wołuje nową falę nienawiści ze 
strony ludności czeskiej. 

Codziennie rano na ulicach 
Pragi i innych miast czeskich mo 
żna spotkać rozrzucone masowo 
ulotki, zapowiadające odbudowę 
suwerenności czeskiej na zie- 
miach protektoratu. W związku 
z tymi manifestaciami zwiększo- 
no ilość agentów „Gestapo“. 


Więzienia na ziemiach protek- 
toratu zapełniły się aresztowany- 
mi. Co moc agenci „Gestapo” 
wdzierają się do mieszkań goręt- 


"szych patriotów czeskich i are- 


sztują każdego. na kim ciąży naj- 
tmiejsze podejrzenie o wrogi sta 
sunek do władz protektoratu. Na 
zajutrz rano wśród ulotek, rozrzu 
conych na ulicy, znaleźć można 
spis aresztowanych nocy ubie- 
głej, zakończony wezwaniem do 
tych, którzy jeszcze zostali, by 
zapełnili luki, wytworzone w for 
mie akcji narodowej. 

Ciężkie dni i niebezpieczne no- 
ce przeżywają władze niemiec- 
kie na ziemiach czeskich. 


nimirskich. P. Kazimierz Donimir - 
ski był długie lata wiceprezesein 
Związku Polaków w Niemczech. 

Wysiedilonym i wyzutym z oj- 
cowizny wladze niemieckie wy- 
znaczyły na miejsce przymniso- 
wego pobytu, oczywiście pod 
kontrolą, miasto Elbląg. 

Tak postępują Niemcy z Pola- 
kami, gdy u nas korzystają w 
petani z praw i wszelkich swobód. 
Czas, by u nas zaczęto naślado- 
wać wzory hitlerowskie w od- 
niesieniu do Niemców w Polsce. 

3% * * 

Jakże słuszne j uzasadnione 
jest na tym tle stanowisko władz 
polskich, które nareszcie wzięły 
się na dobre do mieszkających u 
nas prowokatorów hitlerowskich! 

Buta mniejszości niemieckiej 
w Polsce jest nam dobrze znana. 
Nieraz już zwracaliśmy uwagę 
na zbyt łagodne traktowanie zu-. 
chwałstwa germańskiego. Ostat- 
nio jednak władze mie mogły już 
dalei tolerować prowokacyjnego 
zachowania dwóch Niemców i 
wydaliły ich z pasa granicznego. 


Są to: dr Koerber Norderich z 
Nowych Jankowice, pow. gru- 
dziądzki, wysiedlony z całą ro- 
dziną, administratorem i sekre- 
tarką, a daleji: Albert Goltz z 
Czaiczy. pow. wyrzyski, — rów- 
nież z całą rodziną. 

Władze zmuszone były zasto- 
sować ten radykalny środek, 
przede wszystkim z racji wzbu- 
rzonej opinii całej okolicy. 

Nadto zostali wydaleni z gra- 
mic Państwa uciążliwi cudzoziem- 
cy: Willy Stieber, obyw. niem. z 
Grudziądza, karany 6-krotnie za 
bójki i kradzieże i Franciszek Jó- 
zef Behnke, obyw. niem, zam. 
w Ostrowitem, pow. chojnicki, u- 
karany S-miesięcznym aresztem 
za rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości j 2 mies. więzienia za 
obrazę urzędów państwowych. 

Na maiątkach rolnych Koerbera 
i Goltza ustanowieni zostaną ad- 
ministratorzy z urzędu. 


PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 


NARODOWCACH! 


U ddania nie 


amy nic 
)ddebrania wiele” 


do 


Taka musi być odpowiećź Polski na pretensje Niemców 


Zbudowanie Wielkiej Polski ko 
liduje z zamiarem budowania 
Wielkich Niemiec hitlerowskich, 

Nigdy tak wyraźnie, jak w 
chwilach obecnie od 21 marca br. 
przeżywanych nie przekonała się 
zwalczająca Obóz Narodowy sa- 
nacja o słuszności wysiłków 
Dmowskiego wysunięcia zachod- 
sich granic Polski jak najdalej na 
zachód. 

O tym samym przekonali się 
również, niestety dziś dopiero ci, 
którzy przyczynili się do osłabie- 
nia Polski przez uniemożliwienie 
pelnego powodzenia programu 
Dmowskiego, co do granic zachod 
nich Polski. 

Zabiegi Dmowskiego i dążenie 
całego Obozu Narodowego w o- 
kresie wielkicj wojny i tworze- 
nia traktatu wersalskiego wyra- 
zające sie w posunięciu granic 
Polski jak najdalej na zachód, 
spotkały się z silnym oporem 
międzynarodówek żydowskich 0- 
raz ze sprzeciwem ÓWCZESUczO 
premiera angielskiego Lloyd Gs- 
orga. 

Dzisiaj i żydzi chętnie widzic- 
liby lepszą granice Polski na za- 
chodzie i Anglia z zadowoleniem 
uznałaby fakt posiadania przez 
Polskę łatwiejszej do obrony gra- 
nicy Polski na zachodzie. 

Zdając sobie sprawę, że utrata 
Gdańska oznaczałaby zabicie o0- 
kna umożliwiającego Polsce wyj- 
ście w świat, w zaufaniu powie- 
rza opiekę nad Gdańskiem decy- 
zii władz Polski, tej Polski, któ- 
rej dążeniom przeciwstawiała się 
na konferencii pokojowej w Wer- 
salu. 

Niemożność więc ustąpienia 
Polski z ziemi ma zachodzie jej 
granic jest powszechnie uznawa- 
na przez zagranicę, ale równicź 


przez wrogów i przeciwników. 
Obozu Narodowego wewnątrz 
Polski. 


W obecnej chwili, spotykamy 
się z nowym zamiarem osłabienia 
Polski przez zachodniego sąsia- 
da. 

Gwałtowna akcja prasowa i ra 
diowa. poparta wysiedlaniem Po 
laków ze strefy granicznej ma 
doprowadzić do załamania sta- 
nowiska Polski. 

Musimy zrozumieć, że nie mo- 
żemy pozwolić na zmianę tego 
stanowiska. 

Wielka Polska, Polska Chro- 
brego, możliwa jest tylko w ra- 
zie silnego stanięcia na zachod- 
nich ziemiach Polsce się należą- 
Cych, choć dziś jeszcze nie wy- 
zwolonych. 

Dotąd w imie spokojnego 
współżycia z zachodnim  sąsia- 
dem nie wysuwałiśmy słusznyci 
naszych żądań pod jego adre- 
sem. 

Jeżeli jednak Hitler wypowie- 
dział pakt nieagresji j uważa za 
potrzebne sformułowanie nowych 
żądań, w takim razie i nasze żą- 
dania muszą być sformułowane. 

Woiny nie chcemy! Nie boimy 
się jej jednak! 

Mamy do załatwienia sprawę 
Żydowską i wiele innych we- 
wnątrż kraju. 


Musimy pozbyć się żydowskiej 
okupacji gospodarczej. 

Zagadnienie żydowskie tak bar 
dzo palące, jest kanieniem wę- 
swielnym zabezpieczenia i rozwo- 
ju narodu i państwa polskiego na 
przyszłość. 

Sięga ono głęboko w dziedzinę 
polityczną, społeczną, gospodar- 
czą i kulturamą życia narodu. 

Eez załatwienia kwestii ży- 
dowskiej jest nie do pomyślenia 


uzdrowienie nienormalnych dziś 
stosunków w państwie naszym 


panujących. 

Jeżeli jednak Niemcy nam woj 
ne narzucić chcą, za niebezpiccz- 
ne uważamy hasło obronności. 
EFI FIDATE 


Wywołuje ono w marodzie 
przekonanie, że możemy tylko 
bronić się i czekać w tej wycze- 
kującej postawie obronności, do- 
póki nas ktoś nie zaatakuje. 


Sytuacja nasza winna być ta- 
ka. by na wypadek przyszłej woj 
ny wyraźnie móc wysunąć i za- 
kreślić, program jaki przez woj- 
nę zamierzamy zrealizować. 

Wojna, którą nam Niemcy na- 
rzucą, musi prowadzić do napra- 
wienia błędu z 1919 r. 


Wojna taka musi nam dać 
Gdańsk bez ograniczeń, Prusy 
Wschodnie, Śląsk Opolski i Odre 
jako granicę strategiczną z Niem 
cami. 


Jeżeli Hitler powołuje się na 
historyczne i etniczne uprawnie- 
nia do ziem polskich, to my ma- 
my święty obowiązek powołać 
się na silniejsze nasze prawo do 
ziem słowiańskich, które Niem- 
cy od czasów krzyżaków podbi- 
li i bezprawnie posiadają, ə na 
których do dziś dnia Słowianie 
żyją. 


W wojnie, jaką nam Niemcy na 
rzucą, mamy mało do przegra- 
nia, a dużo do zyskania. 


O tym winien pamiętać każdy 
Polak; w tymże duchu winna 
pracować oficjalna polityka pol- 
Ska. 

ZH i zz" - zzz | 


Lezem przez gazety 


NIEMCY SZUKAJĄ... SMARÓW 

Cala prasa polska zajmowała się 
ostatnio przede wszystkim Niemca- 
mi i ich — skierowaną przeciw Pol- 
sce — polityką. W zwiazku z tym 
podnoszono szereg momentów, Wwy- 
kazujących trafnie, że ani nie mic- 
liśmy potrzeby w preeszlości — ami 
leż nie potrzebujemy dziś -—— ustę- 
pować przed niemieckimi grośbami. 
Ostatni (nr 22) „Merkuryusz Pol- 
ski“ tak o tym pisze: 


„racyśmy icgo pewni, że damy 
radę Niemcom? Jak Bóg na nie- 
bie, jak dwa, a dwa cztery, Niem 
cy przegrają wojnę z Polską. — 
Przegrać muszą. Popatrzmy no 
wu do ksiąg mnuczycielki życia: 
historii. Czy jest choć jeden przy 
klad zbrojnego starcia między 
Polakami i Niemcami, w Liórym- 
by zwyciężyli Niemcy? Ani jed- 
nego. We wszysikich spotkaniach. 
eawsześmy bili Niemców, jakeś 
my tylko chcieli, Poczynając od 
Psiego Pola, a kończąc na pow- 
staniu wielkopolskim. Nawet 2 
Wielkim Frycem, z którym ma- 
my ujemne saldo polityczne, na- 
wet z Wielkim Frycem saldo wo 
jenne mamy dodatnie. Przecież 
doskonale wyekwipowana i prze- 
ważająca liczebnie armia pruska 
była pod Warszawą w 94-ym. L 
co? Szewcy Kościuszki, ceywil- 
banda warszawska spuściła ar- 
mii pruskiej takie knoty, że zna- 
komita armia pruska w nocy 
grejterowala.“ 

Niemcy nie mają co jeść; trzeba 
im chleba, masła, jaj itd. Polska 
gotowa jest udzielić im jednego z 
tych surowców, mianowicie... sma: 
ry. dle takie, jak pod Grunwal- 
dem! 


HITLER... W POLSKIM SEJMIE 


Ciekawie redagowana „Polityka“ 
przynosi w mree 11 interesujące u- 
wagi na temat ostatniej mowy Fi- 
ilera. Pismo to pisze m. ìn.: 

„Pierwszym „mówcą w na 
szym Sejmie po przedłużeniu se- 
sji był kanclerz niemiecki Adol! 

Hitler. Przemawiał — oczywiście 

zo pośrednieluem aparatu radio- 

wego (po raz pierwszy zainstalo- 
wanego,w Sejmie moza Klubem 

Prasy) — w bufecie hotelu sej: 


mowego przez dwie godziny i 
dwadzieścia minut. Uznania nie 
zdobył, najniecierpliwszych stu- 
chaczy, oczekujących od lygo- 
dnia zapowiedzianej przez prasę 

4 plotkę calego świata mowy — 

wręcz rozczarował. 

Jedyna reakcja, jaką wywołało 
wspomniane przemówienie Hitlera 
było to, że — jak pisze dalej „Poli- 
tyka” — 

„Myliłby się jednak ten, ktoby 
przypuszczał, że w układzie tym 
do rozwiazania jest jedynie spra 
a Pomorza. Bo jeśli nas kiedy 
sprowokują do zajmowania się 
naseym obszarem życiowym — 
lo mieuchronnie powstanie dla 
nas inne rozwiązanie: Prusy 
Wschodnie dla Polski.“ 

Takie jest zresztą stanowisko ca- 
iego Narodu Polskiego, wyrażone 
najtrafniej przez Romana Dmow- 
skiego już w czasie konferencji po- 
kojowej po Wielkiej Wojnie. 


CZEGO CHCĄ NIEMCY? 
Ostatnie żądanie terytorialne Nie 
miec wobec Polski przypomniały 
światu, że sprawa pruskiego „Drang 
nach Osten* tkwi nie tylko w duszy 
hitlerowskiego żołdaka, ale figuru- 
je także oficjalnie w programach. 
ruchu narodowo - socjalistycznego. 


Pisze o tym w nrzę 36 „Depesza“: 

„Niemcy, idąc na Wschód, w 
kierunku Europy B, na zdobycie 
„przestrzeni życiowej“, natrafia- 
ją na Polskę. Nie po raz pierw- 
say ani ostatni. Antagonizm Nie- 
miec i Polski jest zjawiskiem sta 
tym i kanelere Hitler żądając 
„zwrotu Niemcom Gdańska i Po 
morza“ dn. 12 lutego 1933 w wy- 
wiadzie w Sunday Express (o 
czym świeżo przypomniał K. 
Smogorzewski) niczym nie róż- 
nił się od swoich socjał - demo- 
kratycznych poprzedników, jak 
Ebert, Noske czy Treviranus... 
Czołowy teoretyk narodowego so 
cjalizmu, Alfred Rosenberg, pì- 
sał w r. 19%, że 

„usunięcie państwa polskiego 
jest naczelnym postulatem Nie- 
miec... 

Nie tylko Niemiec hitlerow- 
skich, ale Niemiec w ogóle, bo 
hitleryzm — jak już pisaliśmy — 
jest paroksyemem niemieckiej 
sprężonej, skondensowanej i sfa- 
natyzowanej.” 

Cała rzecz w tym, że Polska nigdy 
nie pozwoli na to, by niemieckie 
mrzonki się eiściły. Nie tylko zgi- 
nać, ale nawet upaść nam nie wol- 
no! 

(ja) 


Konfiskata wierszy o IDmówskim 


Wydawca antologii „Pieśń o 
Romianie Dmowskim* red. Ta- 
deusz Kleszczyński otrzymał na- 
stięgujące pismo: 

„Starosta Grodzki Lwowski 

Nr Poł. B 5/2 — 74/39 

dnia 4 maja 1939, 
Zarządzenie zajęcia druku. 

Starosta Grodzki Lwowski na 
podstawie art. 52 p. (1) Prawa 
prasowego z dnia 21. 11. 1938 r. 
(Dz. U. R. P. 89, poz. 608) zarzą- 
dza zajęcie książki w ięzyku pol- 
skim pod tytułem „Pieśń o Roma 
nie Dmowskim*, wydanej przez 
T. Kleszczyńskiego, odbitej w za- 
kładzie graficznym „Dziennika 
Polskiego“, ul. Cicha 5. albowiem 
treść tejże zawiera cechy prze- 
stępstw przewidziane w art. 170 
i 12% Ikalk 


Od niniejszego zarządzenia mo 
że zainmieresowany wnieść zaża- 
lenie do Starosty Grodzkiego 
Lwowskiego w terminie zawitym 
siedmiodniowym od doręczenia 
niniejszego zarządzenia. 

Starosta Grodzki 
Dr Romuald Klimowiecki*. 


Zbiór wierszy o Romanie 
Dmowskim skonfiskowano — jak 
dowiadujemy się — za przedmo- 
wę wydawcy, który zacytował 
w niej słowa prof. Władysława 
Konopczyńskiego o śp. Romanie 
Dmowskim, słowa drukowane po 
przednio w atbumie „Warsz. Dz. 
Narodowego“, poświęconym Ro- 
manowi Dmowskiemu. 

Wydawca antologii wnosi 
decyzji starostwa zażalenie. 


od 
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Chleb dla Polaków 


W mieście pow. woj. wołyńskiego 
15 tys. mieszk. potrzebny jest od za- 
raz kierownik młyna z pensja 250 
zł miesięcznie, wymagane jest, aby 
kandydat posiadał znajomość bu- 
chalterii, był biegłym w sprawach 
kupna zboża, przemiału i sprzeda: 
ży. (nr 1166). 

W mieście pow. woj. 
skiego 40 tys. mieszk. jest do prze- 
jęeia dobrze zaprowadzony sklad 
kolonialno - delikatesowy, wódek i 
win z własną koncesją. Dostawy 
wojskowe, lokal w centrum miastu. 
w nowym budynku wraz z obszer- 
ną piwnicą, słonecznym mieszka- 
niem, dzierżawa lokalu i mieszka- 
nia 150 zł miesiecznie, cena placów- 
ki z kompletnym urządzeniem 4 do 
5 tys. zł, z towarem wedlug przeje 
cia faktury. Obroty miesięczne 
przeciętnie 8 tys. zł (nr 1194). 


stanisłaiwow 


W mieście woj. łódzkiego 5 tys. 
mieszk. potrzebny jest lekarz, któ- 
ry był by jedynym lekarzem Pola- 
kiem na miasto i bogatą okolicę. (nr 
1157) 


Emigrant z Francji posiadający 
ponad 2000 zł gotówki poszukuje na 
terenie Polski Centralnej lub C. O. 
P. placówki skupu bydła i produk- 
tów rolnych lub przystąpi jako 
wspólnik do dobrze prosperującego 
interesu. (nr 1147) 


Poszukuje się wolnej placówki 
branży kawy, herbaty i delikatesów 
w Polsce Środkowej, kandydat na 
osiedlenie posiada 8 tys. zł gotów- 
ki. Prosimy o wskazanie miejsca i 
wolnej placówki dla spedytora z go 
tówką do 10 tys. zł w Polsce Cen- 
tralnej (na: 1170) 


Poszukuje się wolnej placówki na 
terenie COP-u na założenie restau- 
racji, fachowiec posiada 6 tys. zł 
gotówki (nr 1165). 


Mistrz rzeźnicko - wędliniarski po 
szukuje wspólnika na osiedlenie się 
w C. O. P. lub obejmie funkcję kie- 
rownika w Spółdzielni Rzeźniekiej. 
(nr 1198). 


Informacji udziela Wydział dkcji 
Gospodarczej Stronnictwa Narodo- 
wego przy Zarządzie Okręgowym w 
Poznaniu uł. św. Marcina 65, m. 9 
od godz. 10—14 codziennie. 

Tytułem kosztów manipulacyj- 
nych prosimy załączyć do listów 1 
ał w znaczkach. 


NIE NISZCZ PISMA! 
Po przeczytaniu oddaj domo- 
wnikowi czy znajomemu. 


Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga í 
NIEBEZPIECZENSTWO. 


Wykrętne tłumaczenia nie pomogły 


U 
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Z powodu skutecznie przepro- 
wadzonego boikotu firmy „Per- 
sil" na terenie calej Polski, byd- 
voski oddział tej firmy starał się 
wiiówić w społeczeństwo, że 
jest iednostką samodzielną polską 
tı gdy podtrzymanie tego twier- 
dzenia było niemożliwe, przyznał 
się do łączności z „Persilem* 
szwajcarskim w Bazylei. Otóż c- 


kazuje się,że niemieckie zakłady 


w Ihisseldoriic oraz w Genthin 
pod Magdeburgiem i szwajcar- 
skie w Bazylei są Zjednoczonymi 
Zakładami. a więc zależność Pol- 
skiej Spółki „Persil“ od Szwai- 
carii równa sie zależności od wła 
ściwei centrali w Dusseldorfie. 


Na związki z Niemcami wska- 
zują i nastepujące fakty. Wy- 
świetłany w polskich kinach film 
obrazujący prace w bydgoskiej 
fabryce  „Persila* przedstawiał 
budynki firmy bydgoskiej, a u- 
rządzenia wewnętrzne zakładów 
w Diisseldorfie. Polskie propagan 
dzistki zajęte w oddziale bydgo- 
skim odbywały konferencje z dy- 
rektorem, którv przyjeżdżał w 
tym celu z Düsseldorfu, podkreś- 
lając z całym naciskiem na każ- 
dej konferencji niemiecki charak- 
ter firmy „Persi“. Charaktery- 
styczne jest. że firma bydgoska 
koszta landiowe umieszczała na 
blankictach niemieckich (chyba w 
tym celu, by w Diisseldorfie u- 
mieli odczytać) i że sprawozda- 
nia propagandzistek musiały być 
również pisane po niemiecku. — 
Gdańsk otrzymywał towar z od- 
działu bydgoskiego, natomiast 
pensje pobierały propagandzistki 
w Gdańsku z Niemiec. 

EEA 


ersil“ jest je 


Jak wobec tych faktów wyglą- 
da „polskość“ oddzialu bydđgo- 
skiego? Nie należy przeto dziwić 
sie, że cała Polska bezwzględirie 
bojkotuje tę firmę, jako ekspozy- 
ture niemiecka. Związek Obrony 
Przemysłu Polskiego wyraża z 
przekonanie, że wobec powyższe 
go spełzną na niczym wysiłki 


Żydowskie fotografie 


W prasie codziennej prawie 
stale spotyka sie ogłoszenia, re- 
klamujące szumnie „zakłady por- 
tretów fotograficznych“, „fotogra 
fie i powiększenia artystyczne“ i 
t p. Siedziby wszystkich tych — 
z zasady anonimowych — firm 
mieszczą się — dziwna rzecz — 
właśnie w Kielcach. Sprawa ta by 
ia oddawna podejrzana; społe- 
czeństwo polskie czuło w tym 
jakąś robote żydowską.  Podej- 
rzenia te utwierdzili sami żydzi 
w jednym z swych pism. pt. „Na- 
sza Opinia“. 

Oto, co na ten właśnie temat 
żydowskich fotografów w Kiel- 
cach pisze wspomniane pismo: 

„— lle ludności liczą Kielce? 

-— Niespełna 50.000. 


— A ile jest tu zakładów foto- 
graficznych ? 


— Nie potrafię dokładnie panu 
na to odpowiedzieć. Nailepiej prze 
połów pan ilość domów kielec- 
kich, a otrzyma pan wówczas cy 
frę zbliżoną do stanu liczebnego 
przemysłu fotograficznego. Poza 
tym moge panu podać z drobnym 
zaokrągleniem liczbę pracowni- 


Piękne towarzystwo! 


W Warszawie odbylo się zebranie 
walne Stow. Kupeów i Przemy- 
słoweów Drzewnych R. P. Samo ze- 
branie nie jest oczywiście rewela- 
cja. Charakterystyczne są nato- 
miast nazwiska różnych panów 
członków tegoż Slowanrzyszenia. 


Dla przykładu podaje Związek 
Obrony Przemysłu Polskiego na- 
zwiska kilku panów zarządowców:. 


prezes L. Milszteln, sekretarz dr 
Raskin, skarbnik S. I. Goldberg; 


czlonek zarządn: A. Monitz; komi- 
sja rewizyjna: dr Kinzler Krmg- 
mann, Zilberling, Birenbaum, Bia- 
ły.  Jeszeze gorzej wygląda skład 
Rady Federacji Zrzeszeń Przedsla- 


Po swoje swój do swego 
więc wszyscy do Katamajskiegqo! 


Towary krótkie i galanteryjne. Modne artykuły damskie. 
Własne gmachy handlowe w Poznaniu i Toruniu 


PŁaszcze ubrania spodnie kupuje się najtaniej 


w firmie 


TANIE ZRÓDŁO 


Edward Michaelis 


POZNAŃ WROCŁAWSKA 22 (nar. Szkolnej) 


TEL. 2214 - 1654 


Asygnaty kredyt. 


R. P. przedstawiający prawdziwą 
mozaikę nazwisk „handelsmannów'. 
Na ostatnim zjeździe tej Rady w 
prezydium zasiadali: dr  Seleer, 
Weingriin, Faterson, Sprawozdanie 
składał dyr. L. Perl. Do nowo u- 
konstytuowanych władz Federacji 


weszli: Friede, Faterson, Kott, Neu 
feld, Selcer, Weinguiin, Friedberg. 
Seydengardt, Wurceldorf, Abugow, 
Babes - Bobe. Bregman, Böhm, 
Chn, Gottlieb, Goldklang, Jakob- 
wicieli 


Tlandlowych i Komisantów 


Magazyn bielizny damskiej, i 
męskiej,dzlecięcej,pończoch, 
rękawiczek - Towary dziane 
krótkie i płaszcze damskie 
Wielki wybór! Ceny niskie! 


L. Szłapczyfńrski 


Poznań, Stary Rynek 39 


cki 


chcących podtrzy- 


różzych osób, 
mač istnienie oddziału bydgoskie- 


go przy częściowym jego spol- 
szczeniu. Naszym zdaniem „P er- 
sil: nie może ani jednego grosza 
zarobić na Palakach i w tym dii- 
chu starajmy się go zlikwidować 
w Polsce traz ha zawsze. 


e 


ków, zatrudnionych w tej gałęzi 
przemysłu kieleckiego. O ile mnie 
pamięć nie myli, wedle statysty- 
ki na dzień 1 stycznia rb. praco- 
wało w kieleckich zakładach fo- 
tograficznych około 4.000 osób. 


Przede wszystkim więc ustalę 
ydsotek pracowników fotograficz 
nych nie w proporcji 8 na 100 
mieszkańców, ale w wysokości 
16 na 100 kieleckich żydów. Gdyż 
pionierami i dzisiejszymi promo- 
torami przemysłu fotograficznego 
są bez wyjątku żydzi. Powtóre u 
spokoję pana stwierdzeniem. że 
najrzadziej wykonuje się tu za- 
mówienia miejscowe. Poczta kic- 
lecka przynosi codzień tysiące 
zleceń z całego kraju.“ 

Widać więc z tego niezbicie, że 
zawód fotograficzny w Kielcach 
jest całkowicie opanowany przez 
żydów — i że głównymi ich od- 


biorcami są — niestety — Pola- 
cy z całego kraju. 

Na fakt ten należy zwrócić 
baczną uwagę! — Ostrzegajny 


wszystkich przed anoninowymi 
zakładami fotograficznymi żydów 
z Kielc! 


|NACZZNOSECWZNNACH WA CZYN PCJ roll DO 2 LEBGKI,  LZNCEONM" PUR") OOOI LET 
u sr 


sohn, Mine, Papper, Rabinowicz, 
Seifman, Schreier, Straneman, Sza- 
piro, Traub, Unger, Zieher, Ankier, 
Taubenfeld. 

Nazwisko nie zawsze musi 
świądczyć o noszącym je i nieko- 
niecznie musi zdradzać Żyda, czy 
kogoś mało potrzebnego i zgoła nie 
sympatycznego, jednak jak na Pol- 
ske, która nie będzie nigdy Judeo- 


źle 


Polska, stanowczo za dużo nazwisk 
o brzmieniu wybitnie żydowskim, 


świadczącym o okupacji żydowskiej 
na terenie naszego Życia gospodar- 
tego. 


w aranana waw 


Skład żelaza 
Stanislaw Kowalski 


Poznań, Marszałka Focha 61 


Sprzęty domowe i kuchenne 


Poznań 
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DRUKARNIA I KSIEGARNIA św. WOJCIECH ? 
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Warszawa 


my: 
Wilno 
Lublin 
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Na jesieni 1918 r. Roman Dmow 
ski udał się do Ameryki, by wo- 
bec zbliżającego się kofica wojny 
przygotować grunt dla żądań poł 
skich na konferencii pokojowej. 

Sprawa przedstawiała się dla 
Polski miekorzystnie, — przede 
wszystkim dzięki żydom. którzy 
robili wszystko by Polska była 
iak najsłabszym państwem, by w 
niej Polacy nie przyszli zanadto 
do głosu i nie zaczęli rugować ży 
dów. 


To też Dmowski miał mielada 


zadanie przekonać prezydenta 
Wilsona, człowieka otoczonego 
przez żydów — o słuszności żą- 


dań Polski. 

w „Polityce Polskiej” na stro- 
nie 332 (wyd. 1925 r.) znajdujemy 
fragment rozmowy Dmowskiego 
z Wilsonem, który rzuca nam ja- 
skrawe światło na utopiine plany 
polityczne Wilsona oraz na nie- 
zwykły realizm i zdolność prze- 
widywania rozwoju wydarzeń po 
litycznych — u Dmowskiego. 

Rozmowa dotyczyła sprawy 
dostępu do morza dla Polski oraz 
sprawy bezpieczeństwa w Euro- 
pie. Czytamy więc. co pisze o 
tym R. Dmowski. 


„Pierwsza rozmowa z Wilso- 
nem trwała blisko półtorej godzi- 
ny. Znalazłem w mim człowieka 
dużej kultury umysłowej, miłych 
form, bardzo chętnie dyskutujące- 
go, uważnie słuchającego argu- 
mentów strony przeciwnej, sta- 
rającego się w dyskusji wyrobić 
sobie właściwe zdanie o przed- 
miocie. Zarazem wszakże stwier- 
dziłem, że sprawy polskiej dobrze 
nie zna, polityki europejskiej nie 
rozumie, że zbyt upraszcza sobie 
skomplikowane jej pojęcia i sto- 
sunki, że ma daleko idącą wiarę 
w możność regulowania stosun- 
ków międzynarodowych na pod- 
stawie obowiązującego wszystkie 
faredy prawa. 


Już mię w Europie uprzedził je 
dem z ludzi, znających go osobi- 
ście, że z Wilsonem nie można 
mówić o polityce międzynarodo- 
wej przyjętym u nas językiem. 
Ostrzegał mię: 

— Niech pan czasem nie wspo- 


mina o „równowadze suropej- 
skiej, bo on tego wyrazu nie 
ZNOSI... 

Wiedząc, jak Wilson rozumie 


„wolny: dostęp do morza”, poło- 
żyłem w rozmowie główny na- 
cisk na ten przedmiot, przedsta- 
wiając mu nasze aspiracje i nasze 
prawa do wybrzeża morskiego. 


— Czyż wam nie wystarczy — 
odrzekł Wilson — neutralizacja 
dolnego biegu Wisły i wolny 
port w Gdańsku? 

— Panie Prezydencie — odpo- 
wiedziałem — to tak jakby pan 
powiedział: będziecie mieli cał- 
kowitą swobodę oddychania, ty!- 
ko Niemcy będą ciągle trzymali 
rękę na waszym gardle. 


Konto P.K.O. Poznań 211424. — Nr karto- 
teki poczt.: Poznań I. 118. — Redaktor przyj- 
imwje codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 


| od godziny 18 — 14. 


z niedawnych lat 


Wilson i DMOWSKI 


Tu zacząłem mu tłumaczyć nie- 
realność takiego rozstrzygnięcia 
ze względów politycznych i go- 
Sspodarczych, wreszcie zacząłem 
mówić o strategicznych. 

— Ależ panie Dmowski — prze 
rwał Wilson — któż po tei wojnie 
będzie mówił o względach stra- 
tegicznych? Przecie będziemy 
mieli Ligę Narodów... 

— Panie Prezydencie — odpo- 
wiedziałem — ja w Ligę Naro- 
dów wierzę, wierzę tak Samo, 
jak w sprawiedliwość w Stanach 
Zjednoczonych. Na to, żeby tu 
się działa sprawiedliwość, pan 
musi mieć nie tylko prawa i sądy 
ale także policję i więzienia. 

— Przecież my będziemy mie- 


dalsze 


Zawsze, na długo przed procesem 
Strońskiego z Kozłowskim, byliśmy 
zdania, że z ujawnianiem nazwisk 
masonów należy być ostrożnym, to 
znaczy nie opierać się na informa- 
cjach ustnych, ani nawet na śró- 
dłach pisanych czy drukowanych, o 
ile autentyczność ich może być po- 
dana w wątpliwość. Wyrządza się 
bowiem wtedy szkodę całej akcji 
przeciwmasońskiej, podważa się jej 
powagę i obiektywizm naukowy, — 
stawia się pod znakiem zapytania 
gromadzoną z wielkim trudem do- 
kumentację. 

I dlatego opublikowaliśmy dotąd 
niewiele nazwisk, ale te wszystkie, 
które przez nas zostały ujawnione, 
stoją na niewzruszonej podstawie 
dokumentów i nikt ich nie może za- 
kwestionować. Dokumenty te zre- 
sztą pochodzą z pewnej ręki, sa au- 
tentycznie masońskie. 


DWA NOWE ŻRÓDŁA 

Ostatnio udała nam się zdobyć 
dwa dalsze cenne źródła informacji 
o masonach, i to informacji bez- 
spornej, a mianowicie: Rocznik Mię 
dzynarodowego Stowarzyszenia Ma 
sońskiego (AMI) z 1932 r. i Rocznik 
Wielkiego Wschodu Francji, także 
z 1932 r. W obu tych rocznikach, 
będących własnymi wydawnictwa- 
mi masonerii, znajdujemy trzy dal- 
sze nazwiska masonów polskich, co 
wobec milezenia władz, które, za- 
mykając obecnie loże w Polsce, u- 
chylają się od ujawnienia nazwisk 
polskich, ma znaczenie pierwszo- 
rzędne, przysłowiowej nitki, która 
może i powinna doprowadzić do 
kłębka — tajemnicy. 


BRAT M. BARTOSZKIEWICZ 
Rocznik AMI jest mniej więcej 
formatu tego, co nasz Mały Rocz- 
nik Statystyczny, objętości pokaźż- 
nej, w okładce jasno niebieskiej. 
Na pierwszej stronie okładki na- 
pis: „1932, „Annuaire“, (niżej pie- 
częć okrągła AMI), na dole: „Asso- 


Zakłwid i miejsce odbicia: 


li policię międzynarodową... 

— Któż ią będzie, stanowił? 
Czy będzie pan trzymał w Euro- 
pie wojska amerykańskie? Tą po 
licją mogą być tylko siły zbrojne 
państw. na miejscu. Jeżeli chodzi 
o Niemcy, to zabezpieczeniem od 
nadużyć z ich strony mogą być 
tylko armie ich sąsiadów. Fran- 
cja na to nie wystarczy wobec 
dysproporcji między liczbą lud- 
ności jej i Niemiec. Z pozostałych 
zaś sąsiadów największą siłę bę- 
dzie przedstawiała Polska. Paw 
wie dobrze,. że jeżeli w. mieście 
jest jakaś zła, niespokojna dziel- 
nica. to się tam -gęściej stawia po 
licię, a nawet. policjanci nie cho- 
dzą pojedyńczo, ieno po dwóch 


Ujawniamy 


razem. Otóż środkowa i wschod- 
nia Europa tọ bardzo niespokojna 
dzielnica, i Polska dla ochrony pa 
koju. dla bezpieczeństwa swyck 
granic będzie się musiała zdoby- 
wać 1a wielkie wysiłki. Nam o 
względach strategicznych  zapo- 
minać nie wolno. Musimy być sil. 
ni i postawieni w dobre warunki 
obrony, jeżeli Liga Narodów ma 
zdobyć sobie powagę i znaczenie. 

Dziś po 20 przeszło latach mo- 
żemy ocenić genialny talent, poli- 
tyczny Romana Dmowskiego, któ 
ry jeszcze przed powstaniem Pol 
ski widział jak na dłoni jej przy- 
szłą rolę w Europie Środkowej i 
starał się przygotować ją do 
niet. 


nazwiska masonów 


ciation  Maęonnique Internationa- 
le“. 

Na pierwszej stronie tekstu: sto- 
wo Rocznik po francusku, niemiec- 
ku, angielsku, włosku, „de l Asso- 
ciation  Macennique Internationa- 
le“, niżej pieczęć okrągła jak wyżej, 
na dole adres: 61 bis, rue de Lyon, 
Geneve, Suisse, Imprime par Büch- 
ler et Co, Berne (Suisse)“. 

Dane o masonerii w Polsce znaj- 
dujemy na str. 112. (Tłumaczymy 2 
francuskiego). 

„Wielka . Loża Narodowa Polski 
(to samo po niemiecku, angielsku i 
włosku); członek Miedzynarodowe- 
go Stowarzyszenia Masońskiego; a- 
dres dla korespondencji z zagrani- 
ca: St. Stempowski, ul. Polna 40, 
m. 31, Warszawa; Wielki Mistrz — 
Mieczysław Wolfke, dr profesor Po 
litechniki W.; sekretara — Z. Sko- 
kowski, urzędnik państwowy; W. 
Skarbnik: M. Bartoszkiewicz, kiero- 
wnik biura elektrowni miejskiej. — 
Stosunki (z zagranica): Europa — 
Niemcy (Symbolische G. L.), Bel- 
gia, Bułgaria, Hiszpania (G. L.) i 
(G. O.), Francja (G. L.) i (G. O.), 
Czechosłowacja (G. L. N.), Turcja, 
Wiedeń, Jugosławia; Ameryka Pół- 
nocna: Kentucky; Ameryka Połud.: 
Chile“. 

Dalej nastepuje znana lista 11 lóż 
masońskich w Polsce. 

BRAT W. CHODŻKO 
I BRAT K. SZTEINBOK 

Rocznik Wielkiego Wschodu 
Francji jest formatu nieco mniej- 
szego i jeszcze mniejszej objętości, 
w okładce zupełnie miękkiej, kolo- 
ru pomarańczowego. 

Na mierwszęj stronie tekstu czy- 
tamy: „Annuaire du Grand Orient 
de France, Supreme Conseil pour 
la France et les possesions francai- 
ses pour l'annee 1932 (196 rok od za- 
łożenia, ciąg dalszy. dawnego kalen- 
darza z roku: 160-g0) Paris, Secreta 
riat du Grand Orient, 16 rue Cadet, 
P. 9-e“. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Poznań, św. Marcin 65, m. 14. 
| Telefon 19-49. 

| Wwlawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dra T. Wróbla. — 


Dane o masonerii w Polsce znaj- 
dujemy na str. 357. „Wielka Loża 
Narodowa Potski, Rytu szkockiego 
dawnego i uznanego, założona w 
1926 r“. Następują nazwiska i god- 
ności lożowe masonów znanych 
powszechnie, po wiadomych wysta- 
pieniach w Sejmie w lutym 1938 r. 

Z nazwisk dotąd nie ujawnionych 
są dwa: Dr Witold Chodźko, b. mì- 
mister, — (2z ramienia Wielkiego 
Wschodu Francji) — oraz Karol 
Szteinbok, W. Sekretarz Gen. Naj- 
wyższej Rady na Polskę. 
ZACIERANIE ŚLADÓW 

Spośród trzech wyżej wymienio- 
nych z nazwiska, autentycznych 
polskich masonów, cieszy się w kra 
ju rozgłosem powszechnym Dr Wi- 
told Chodźko, będący jeszcze w 
chwili obecnej oficjalnym delega- 
tem Rządu Polskiego do specjal- 
nych Sekcji przy Lidze Narodów. 

Co do „brata* Bartoszkiewicza i 
„brata“ Szteinboka, to bliższych da- 
nych o ich działalności w Polsee 
nie posiadamy. 

Staraliśmy się natomiast dotrzeć 
wprost do genewskiego ośrodka ma- 
sońskiego i co się okazało? Oto eks- 
pozytura w Genewie wydawnictw 
Biichlera i Co. z Berna, prowadzo- 
na przez urzędnika uniwers. genew- 
skiego, została zwinięta i, co więcej, 
usiłuje zatrzeć za sobą wszelki ślad. 
Profanom po prostu nie komuniku 
je się nowego adresu ekspozytury, 
nie udziela się im żadnej wiadomo- 
ści o ksiażkach i o drukach nawet 
takich, które dotychczas traktowa- 
ne były jako półjawne. Fakt ten 
świadczy o tym, że nie tylko u nas 
po dekrecie mrzeciwmasońskim, ale 
i gdzieindziej zaczyna być gorzej. 
i masoneria weszła w stadium abso- 
lutnej konspiracji. 

Tym bardziej zależeć nam powin- 
no na ujawnieniu nazwisk masonów: 
autentycznych i  udokumentowa- 
nych. 

(Anty M.) 
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miesięcznie 45 groszy, 
półrocznie Ran zł. 
Redaktor: Janusz Patalong, — Poznań. | 


Drukarnia Taochniozna, Peznań, uł. św. Marina 63. 


kwartalnie 1,5 zł, 


rocznie 5— zł. 


© 


Samorząd jest nasz! 


POZNAN-=miasto 

Słuszny protest. Narodowa Rada 
Miejska zaprotestowała na ostatnim 
swym posiedzeniu przeciw niektó- 
rym poprawkom wojewody poznań- 
skiego w sprawie budżetu. Weje- 
woda zażądał m. in. udzielenie 800 
zł subwencji dla „Strzelca“, wwa- 
runkowując od tego zgodę na przy- 
dział 4006 złotych subwencji dla „So 
koła“. 


Nieuzasadnione to żądanie radni 
narodowi odrzucili. 


Defilada 3-majowa. Mimo ulewne- 
go deszczu, jaki padał w Poznaniu 
w dniu 38 maja, defilada — szcze- 
gólnie jeżeli chodzi o oddziały S.N. 
— wypadła nadzwyczaj imponują- 
«o. Karne oddziały członków (i 
członkiń) S. N. wykazały świetna. 
sprawność i wyrobienie organizacyj 
ne, stawiając się już w rychłych 
wodzinach rannych na miejscu 
zbiorki. W samej defiladzie wzięło 
w szeregach S. N. udzial przeszło 
1500 osób, w tym m. in. honorowa 
kompania sztandarowa. kompania 
kierownietw, 2 kompanie S, P, 4 
kompanie umundurowane, 3 kompa- 
nie nienmundurowane oraz liczne 
delegacja narodowej «Pracy Pol- 
skiej", 


Całość, witana przez mieszkańców 
narodowego Poznania «s ogromnym 
entuzjazmem. prowadzi? kol. Wol- 
niewiez w asyście kol. Frankaw- 
skiego, 


Odpittwa prezesów powiatowych 
W niedzielę, dnia 7 maja br. odby- 
ła się w Poznaniu miesięczna od- 
prawa prezesów powiatowych i re- 
ferentów organizacyjnych S. N. z 
terenu woj. poznańskiego.  Odpra- 
wie, obesłanej wyjątkowo licznie, 
przewodniczył prezes Zarządu O- 
kremowego S. N. w Poznaniu kol. 
dr Meissner, który też zdał raport 
przybyłemu z Warszawy wicepreze- 
sowi Zarządu Głównego S. N. kol. 
dr. Bieleekiemu. 


Bieżące sprawy organiaacyjne o0- 
mówił kol. dr Wróbel, po czym wy- 
wiązała się nad nimi dłuższa dy- 
skusja. Interesujący referat poli- 
tyczny wygłosił na odprawie kol. 
dr Bielecki. 


Odprawę, której uczestnicy stwier 
dzili zgodnie swe bezkompromisowe 
stanowisko w walce o zwycięstwo 
ideałów Romana Dmowskiego, za- 
kończono po owocnych obradach 
„Hymnem Młodych'. 


Zebranie alarmowe S. N. Dnia 10 
maja br. odbyło się w obszernych 
salach b. Browaru Huggera zwoła- 
ne nagle, alarmowe zebranie człon- 
ków S. N. Z wszystkich kół miasta 
Poznania, na które to zebranie 
przybylo ponad 1300 osób. Prze- 
wodniczył zebraniu prezes Zarządu 
Grodzkiego S. N. na stol. miasto 
Poznań, kol. dr Wróbel. Cieawie u- 
jety referat polityczny o dzisiejszej 
sytuacji w kraju i w świecie, wy- 
głosił kol. red. Tabaczyński. 


Zebranie rozpoczęto raportem i 
„Pieśnią Bojową*, zakończono je 
zaś „Hymnem Młodych*. 


Walczymy o Rząd 


POZNAN-powiat 

(rołeczewo. Zebranie plenarne ko- 
ła S. N. odbyło się dnia 7 maja br. 
Referat polityczny wygłosił kol. 
Peterman. 


- 


Ławiea. W niedzielę, dnia 7 maja 
br. odbyło się zebranie plenarne 
miejscowego kola S. N. Referat wy- 
głosił kol. Knach Bogdan. 


Murowana Goślina. Zebranie ple- 
narne kola S. N. odbyło się dnia 7 
maja br. Referat polityczny wygto- 
sił kol. Szaroleta. 


Żabikowo. Zebranie publiczne ko- 
ła 8. N. w Żabikowie odbyło się w 
niedzielę, dnia 7 maja br. w sali p. 
Szukały. w obecności około 350 o- 
sób. Referaty polityczne, przyjęte 
przez sluchaczy gorącymi oklaska- 
mi, wygłosili delegaci  Zawządu 
Grodzkiego S. N. ma miasto i po- 
wiat Poznań, kol. kol. Kaczka i 
FPrawniezak. 


GRODZISK 

W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
sali zebrań S. N. zebranie narodo- 
wej „Pracy Polskiej“, któremu prze 


wodniczył kol. Urban, prezes od- 
działu. 
Aktualny referat, poświęcony 


sprawom zawodowym, wygłosił de- 
legat z okregu. 


INOWROCŁAW 

Koło Stronnictwa Narodowego w 
Złotnikach Knjawskich wplaciło na 
FON 54,40 zi, wpłacając powyższą 
sume do K., K. O. miasta Inowroc- 
laiwia. 


OSTRÓW 

Na ostatnim zebraniu publicznym 
S. N, z którego sprawozdanie po- 
daliśmy już w poprzednim numerze 
„Polski Narodowej“, uchwalono re- 
zolucję następującej treści: 

„Społeczeństwo Polskie 
Ostrowa zgromadzone 


miasta 
na zebraniu 


Każdy grosz 
złożony na akcję 


Stronnictod Narodowego 


przybliża cię do 
Polski Narodowej 


En 


CZARNKÓW 

W dniu 11 lutego 1939 odbyło się 
w Lubaszu w pow. czarnkowskim 
wybory do Rady Gromadzkiej, w 
wyniku których Stronnictwo Naro- 
dowe odniosło wspaniały, sukces, 
zdobywając wszystkie 24 mandaty. 
Niestety, już 18 lutego 1939 wybory 
te zostały unieważnione, gdyż — 
jak się dopiero potem okazało —- 
Lubasz nie ma prawa wybierać 24 
radnych; brak mu do tego 4 czy 5 
mieszkańców... Wolno mm mieć 
tylko 20 radnych. 


Nowe wybory rozpisano na dzień 
J1 marca 1939. Do wyborów tych je- 
dnak w ogóle nie doszło, gdyż na 3 
dni przed terminem głosowania, 
władze powiatowe anulowały ich 
rozpisanie... Powody — nieznane. 


W międzyczasie nadszedł termin 
wyborów do Rady Gminnej. Gro 
mada „Lubasz wzięła w tych wybo- 
rach udział przez stara Radę Gro- 
madzka, której kadencja dawno 
zu źsie skończyda i która też — dzi- 
wna rzecz — liczyła „za dużo”, ba 
24 radnych. Tu jednak — w starej 
Radzie nie wszyscy byli narodow- 
cami. 


Tak wiee Lubisz, który chce mieć 
narodowy samerząd. nie ma z nie- 
zależnych od siebie przyczyn do 
dziś. O dziwnych tych historiach po- 
informowano jednak już szczegóło- 
wo kompetentne czynniki, które win 
ny tam jak najrychlej wkroczyć. 


publicznym w Teatrze Miejskim dn. 
30. IV. 39 r. postanawia wobec na- 
poru wrażychi mocy na granicę 
Rzeczpospolitej, dołożyć wszelkich 
sił tak pod względem moralnym, 
jak i materialnym, by. zbudować 
bezpieczeństwo Państwa i całego 
Narodu Polskiego: 


1) Składać na fundusz rozbudowy 
lotnictwa i dozbrojenia armii jako 
gwarantki granie Polski i honoru 
Narodu Polskiego. 


2) Dlatego, że żydzi posiadają w 
Polsce 80 pet kapitału, a na pożycz- 
kę bardzo minimalne składają kwo- 
ty, wzywamy rząd do nałożenia na 
żydów kontrybucji pożyczkowej we 
wysokości posiadanego majątku. 


3) IWalczyć ze wszelkimi objawa- 
mi defetyzmu i słabości, jako nie- 
istotnymi charakterowi polskiemu. 


4) Wyrazić zotowość złożenia kra 
jowi ofiary krwi, gdy tego zajdzie 
potrzeba. 


5) Przesyła braciom cierpiącym 
pod jarzmem zaborców: i uciskanych 
za mowę ojczystą, słowa otuchy i 
wytrwania. 


6) Nawołuje do godnego i spokoj- 
nego zachowania się, a wrogom Na- 
rodu Polskiego odpowiada: 


Jesteśmy zwarci t gotowi — Cze- 
kamy na okazję, by Wam, Niemcy, 
przypomnieć Grunwald i Psie Po- 
le!“ 


"WOLSZTYN 


Protest wyborczy. W odbytych w 
dniu 22 stycznia 1939 wyborach do 
Rady Miejskiej, Stronnictwo Naro- 
dowe odniosło wspaniały sukces, —- 
zdobywające na ogólną liczbę 12 man 
datów, aż 9 miejsc. Lista OZN zgło- 
siła dw aprotesty, z których jeden. 
(w okręgu I — urzędniczym) został 


uwzględniony. Odbędą się tam wiee. 


ponowne wybory. Tym razem S. N. 
zamiast dotychczasowych 2, weźmie 
tam wszystkie 3 mandaty! 

Zebranie „Pracy Polskiej“. W Ro 
starzewie pod Wolsztynem odbyło 
sie w ubieglą niedzielę zebranie na 
Polskiej”. 
wodniczył prezes odziału, kol. Zbo- 
rałski, Referat o aktualnych spra- 


rodowej _ „Pracy Prze 


wach zawodowych wygłosił delegat 
z Poznania. 


WRZEŚNIA 

Dnia 3 maja odbyło się w sali „Ho 
okolicz- 
nościowe zebranie S. N. Przewodni- 
czył prezes pow. S. N. kol. Rako- 


telu Polskiego” mroczyste, 


ewy. Aktualne referaty polityczne 
wyglosili: delegat Zarządu Okręgo- 
wego S. N. w Poznaniu, kol. red. Ta 
baczyński oraz kol. Stankowski z 
Wrześni. 


Uroczyste zebranie rozpoczęto ra- 
portem i „Pieśnią Bojowa“, zakoń- 
czono je zaś „Rotą”* i „Hymnemi 


Młodych. 
ae zew" A R | 


Anglik chce się 
ożenić z Polką 


Ostatnie wypadki międzynarodo- 
we, a zwłaszcza zdecydowane wy- 
stąpienie Polski przeciw zachłam- 
ności niemieckiej, ziednało nam 
wielkie 
którzy obecnie coraz więcej intere- 
sują się wszystkim, co dotyczy Pol- 
ski. 


Odwaga i duch rycerski Polskì za 
imponował tak Anglikom, że chcą 
sią załączyć z nami węzłami krwi. 
Dowodem tego list, jaki otrzymał 
komisarz rządu w Gdyni od pewne- 
go młodego Anglika. List w tłuma- 
czeniu bremi: 


„Jest mi bardzo przykro trudzić 
Pana w tej sprawie, uczyniłem to 
jednak w tym celu, aby upewnić 
się, czy Pan mógłby mi przyjść z 
pomocą w wyszukaniu jakiejś od- 
powiedniej młodej kobiety, która 
pragnęłaby wyjść za maż. Chcial- 
bym mieć żonę katoliczkę i taka, 


Polkę, która by znała również język 


angielski, gdyż byłoby to dużym u- 
łatwieniem. Przykro mi przeszka- 
dzać Panu w jego normalnych 4 roz 
licznych zajęciach. W nadziei otrzy 
mania odpowiedzi kreślę się 


Mr. W. Murphy.“ 


A więc kandydatki 
stwa, 


do małżeń- 
które władają jezykiem an- 


gielskim, moga się zgłaszać. 


Musimy zwyciężyć 


uznanie wśród Anglików. 


